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•»Toruń" uo!ecf'ał te z kosza i załogi francuskie!

Załoga b-ionu „Kościuszko" kpt, 
F Hynek (z lewej) i por. W  Poma- 
ski

Załoga balonu' „Polania" kpt, A  
Janusz i por. Wawszęzak,

Załoga balonu „W  „szaw a" kpt. 
ńurzyńsk' (z prawej) i por, Zakrzew­
ski.

| już do odlotu wyślizgnął się z 
przytrzymującej gu siatki; za­
nim przyczepione doń kosz, ba­
lon wzbił sie w powietrze bez 
załogi. Dwaj piloci francuscy 
(„Toruń'1 zakupiony został w 
Polsce przez Francję) tylko zao 
lali za nim posłać rozżalone 
spojrzenie

Balony lecą, a my musimy cie- 
pliwie czekać na wiadomości 
których prędko nie można się 
spodziewać.

Biegną za nimi życzenia po­
myślnej szczęśliwej podróży pc. 
niebnej, a dla naszych balonia­
rzy dodatkowe życzenie zwycię­
stwa!

BALON 1 SAMOLOT 
Zawody balonów kulistych, 

naleiy to zauważyć, nie obudzi­
ły takiego zainteresowania, jak 
challenge. Nic dziwnego: chal- 
lenge to zawody lotnictwa przy­
szłości Lalon kulisty —  to me- 
P^ręcsny pradziadek, zasłużony 
bezsprzecznie, oddający i teraz 
°Sromne usługi w badaniach at- 
niosfery, w  przyuczaniu pilotów 
lu czucia1 prądów óow etrz- 

nYch. Pęd metalowego ptaka, hu 
ego motorem, porywa czło- 

!^®ka> stojącego na ziemi. Balon 
jisty jest szlachetna rozkoszą 
Ojyeka, bujającego w koszu, 

nie Słyszącego wśród oceanu 
wolnej przestrzeni odgłosów zie 

jej swarr. mieczującego jej
zapachów.

Ale mimo iego na pole moko­
towskie spływał od godzin po­
łudniowych strumień ludzi, któ- 
Tzy pragrą zwycięstwa dla Pol­
ski w  najstarszycn świacie za­
wodach lotniczych o puhar Gor- 

On - Bepnetta.
JUi NAPEŁNIONE 

Od 6-ej rano do 1-ej copołud 
niu odbywało sie napełnianie ba 
onów . Uwięziono na linach ko­
łyskę są teraz wielkie kule w 
oddali rrzeważnie t ałę, sre­
brzyste, odbijając promienie
słońca.

Z minuty na minutę wzmaga 
oię ruch. Coraz częściei szumią 
samochody, wiozące kierowni- 
- ow zawodów.

„C H W Y T A JĄ “ WIATR  
Przy balonach tkwią bez 

'TTt —w"v zaaEąi Podchodzimy
^ m m m *

te s rzo w a  oerska 
w Warszawie

W czoraj w godzinach wie- 
>ri ych przejeżdżała przez 
‘‘ tsżawe w drodze aoTehera 

wrar zl, c tsąrzov. a 
".^żniczką i świtą, złożoną z 

\var-r*astu os*b Oesai zowej to- 
z\ pońądtii w jej ppdró-
poseł Pr°tokułu iuhador (b.

Na *  °.łscel
na sp ółk a '-*  poiską wTjecba,i 
oerski u \v/‘ Łesarzowci poseł
re A r -« '.L  arszawie Nader Mir . e  r tra s te b  oraj.mimsterśti przedstawiciel 
iych , radca j & aw Zagranic*- 

„ — u-; . lalhoromc, którzytowarzyszyć iks C r ,ue' 
lv czas pobytu t  S4?  pr™ ' cą' 

W. i iedzielę G ^ ,sca' 
sarzowa uerska ' * 22 55 ce'

do nich.. Chciałcbv ;ię o co za­
gadnąć tych uśmieeiiniętych lu­
dzi, na których nie znać ani cie­
nia zderi< rwowania, choć czeka 
ich loi w „nieznane11, dokąd ka- 
pryśry wiatr poniesie.

A lę jakże zagadać do czło­
wieka, stojącego ustawicznie z 
zada-tą głową i „chwytającego" 
wiatr ? O tym wietrze mów" mu 
wszystko. Układ oołokÓA po- 
rozciągąnych po niebie strzępia- 
stemi kastonami, powiew, ude­
rzający w twarz, wiigotnosć, 
działająca na wrażliwe nozdrza. 
Już teraz każdy z nich waży i 
ocenia swój lot, planuje piloto­
wanie wysokość wzbicia się.
KOBIETA  —  BAL0N 1ARKA  
Obok 17 balonów, bi trących 

udział w zawjdach, kołysze cię 
mała kula, o pojemności bOO m. 
sześ. balonu p. Suyra, który wy­
startuje pierwszy. Towarzyszy 
mu pani Panlette Veber. która 
nadleciała z Paryża samolotem. 
P. Veber ma za sobą 60 lotów, 
z czego 45 samo dziel i ych, tak 
się rozsmakowała w lotnictwie 
tialonowem Lot balonu Suyar- 
da wskaże lotnikom ?ił«? i kie- 
rtmek wiatru na różnych wyso­
kościach- 

Narazie oglądają lotnicy bało 
niki, które wypuszcza młodzież, 
przywiązując io  men karty. 
Wiatr porywa je i unori na póf- 
noco-wschód w kierunku na W i- 
leńszczyznę.

Notujemy jeszcze dwa balony 
poza konkursem: „Syrenę ze
sprawozdawcą radjowym i „Łe 
.gjonowo" z 65 workami poczty, 
ze znaczkami propagandowym-! 
challenge u

Hiszpanie wobec protestu A e­
roklubu f-ąncuskiego; niestety, 
nie biorą udziału w zawodach 
Balon ich nie został napełniony. 
Protest Francji m ino zgody

wszystkich państw, sprawił przy 
kry zawód

Jeszcze dzieli nas pół godziny 
od startu Publiczność zapełnia 
mi“ isca coraz gęściej. Ruch się 
wzmaga z każdą chwilą.

START 
O godzinie 4-ej po południu 

rozpoc ał ńę start balonów, U- 
lice Warszawy przedstawiały 
lie^wykły miuok Co War 

szawa ż Rowami wzniesio- 
nemi do góry, obserwowała 
żółte i białe kule balonów, 
to zn ów  w czerwone pasv — a- 
merykańskie. Dorożkarze jadą z 
zadartemi głowami policjant, re 
gulujący rrch .*>rka tylko jed- 
nem okiem na jezdnię.

—  Te, nie prósz! —  lozlega- 
ją się wołania jakichś dowcip- 
ników na widok Smug piasku sy 
panych przeu niektórych pilo­
tów zaraz po starcie.

W  tym czasie trybuny zapeł­
niają się. Na krótko przed roz­
poczęciem zawodów liczba wi­
dzów wynosi około 20.000.

O g 3.30 wystartował zupał 
uje mały balon Suyarda, który 
odleciał wraz ze swa towarzysz­
ką panią Yeber. W  piętnaście 
minut polem przyjechał na lot­
nisko p. premjer Kozłowski w 
towarzystwie p. wicemin. komu­
nikacji P ijack iego. Na trybunie 
głównej zebrali się pizedstayd- 
ciele państw, których piloci bio­
rą udział w  podniebnych zawo­
dach.

PIERWSZY ODLATUJE 
„W A R S Z A W A  T  

Następnie kilkunastu żołnie­
rzy obsługujących balony pod- 
prowadziło do zlotu balon pol­
ski „Warszawa .2". Gdy balon 
juz gotów do odlotu, p. wice­
min. Pjęracki wygłosił okolicz­
nościowe przemówienie, poczem 
orkiestra odegrała „Jeszcze Pol

ska niezginełń", i na wielki 
maszt wciągnięto polską chorą­
giew.

Do balonu zbliża się następnie 
p. wicemin. PieracKt z panią Pre 
zydentową. Następuje chizest 
balonu. P. wicemin, Pieracki 
wręcza zawodnikom upominki, 
Pani Prezydentowa zaś kwiaty.

W  ostatnie, chwili zadajemy 
naszym pilotom, p. kap.1 Burzyń 
skiemu i por. Zakrzewskiemu, 
pytanie: „Jak się panowie czt -
ją ?" —  na co otrzymujemy o,d*
powiedź krótką, lecz pełną pew 
ności siebie: „Doskonale!"

O godz. 4 min. 5 balon oder­
wał się od ziemi i poszybował 
w kierunku na wschód, żegnany 
ikmilknącemi oklaskami.

Zkolei nastąpił start niemiec­
kiego balonu „S.adt Essen", pi­
lotowany przez Kaulena i Pro- 
bstinga. Startów temu towarzy­
szy niemniej.szy entuzjazm., któ­
ry spotęgował .-„-szcze śmiały 
czyn niemieckiego pilota. Oto, 
kieay balon był już na dość 
znacznej wysokości,-jeden z je­
go załogi stanął na bar jerze ko­
sza i podniesieniem ręki żegnał 
widzów.

O godz. 4.20 wrystartował je­
dyny balon czeski „Brauslawa", 
pilotowany przez Petersa i dra 
Fabry, O godz 4.30 włoski ba­
lon „D u x ', zaś starty następ­
nych balonów następowały po 
przerwach 8 —  10 ininutowych, 

0  godz. 4.50 wystartował cięż 
ki balon z roku. 1933 „Kościusz­
ko", pilotowany przez kap. Hyn- 
ka i por. PomasL ego, zabieraiąc 
ze sobą mniejszy balonik d'a u- 
stalenia kierunku wńatru. Balo­
niki takie zabierały ze sobą za­
łogi i innych balonow.

„TORUŃ" POLFCIAŁ BEZ 
FRANCUSKICH PILOTÓW 
Balon „Toruń “ , p-zygotowanv

Przyjaciele billingerp 
zabici podczas ucieczki
NOW Y JORK (PAT.) 

okazan: na karę śmierci człon­
kowie bandy Dillingera Pień- 
pont i Makley usiłowali zbiec 
z wńęzienin w  Columbus (Ohio) 
W  czasie ucieczki, zostali om  
ciężko ranni.

Makley w k-ótre zmar*. a st«a 
l’ ierponta jest bardzo groźny. 
Dla zastraszenia doźereów, o - 
baj więźniowie posiłkowali fU 
doskonałemi imitacjaini n#wdl« 
werów z mydła,

Epiaemja dezymerji 
w Nandżurjf

MUKDEN (FAT). W  prowin­
cji Dżehol wybuchła eptdemja 
dfezynterji. Stwierdzono kilka­
naście wypadków wśród żołnie
rz.y.

Mandżurska agencja praso­
wa oDlicza, iż ogółem na de- 
zyriterję zmarło przeszłe 150 o  
sób ludności cywilnej i żołnie-

ziazd znawców 
siowiaóuczyznr 

w  Warszawie

Wielki skandal we Francji
Inspektor policji -  hersztem bandy

LILLE. Wielkie wrażenie r 
całej Francji wy woiała mesamo 
wita wprost afera, która znów 
.omp^omituje, „osławioną już 

działalność, policji frarcuskiej

21 b. m. został zaaresztowany 
z polecenia generalnego proku­
ratora republiki Paul Manani, 
inspęktoi- policji śledczej w de­
partamencie Nord, Mariami are­

sztowany został pod zarzutem, 
że jest hersztem bandy oszustów 
i bandytów, trudniących się 
wszelkiemi rodzą jami „bruo- 
nych" afer,

Inspektor w doskonale zakon­
spirowany sposób potrafił przez 
długi okres czasu prowadzić po­
dwójny tryb życia.

W gorączkowo sporządzonych 
aktach oskarżenia, zarzucają mu

szantaże oraz wymuszenia na
krociowe sumy.

Mariani osadzono w więzieniu 
oraz zawieszono w wykonywa­
niu czynności urzędowych, aż 
do nowego rozpoi ządzenia Mini 
sterstwa.

Francji, jak więc widzimy, nic 
ak nigdy wiclk!

20 PIELgrzymó'-

łw oraj « _j!f ^o-ttetmu. 
szawrsLicj odbyło się in-uguracyJŚM' 
oły._rc:. crugiego międzynarodowego 
zjazdu slawistów (filologów non „* >■ 
skiębj

Na wanguracji byli obecni przed* 
aław<dele władz państwowych, przed 
sń t ideie ambasad i posehtw paóstw 
obcych. ->rzedsta wici ale włac -  samo 
rządowych, rektorzy i profesorowie 
wył-Tych acz slttr przeJ*;tarri'.iel« 
świata nauk. f literatury.

Uroczystość otv arua Ziazdu rozpo - 
częla się odegi.-nieu 1 ni r*MU r
w ego przez orkicsw, FilharaM^ 
wai- zawskiej pod batutą prof. J. 0 ws 
m k o w sU tfą  poczem prezes inad* ■ 
tetr ort* nizacyjnego proŁ J. M* Ne*
wadowski wygłosi! inauguracyjne 
przemówienie.

Następnie zabrał głos wiceminister 
V .  E i O. F. pfołf Chyliński, którj 
w imienia ru. i- m str. W . K. i O. F. 
powitał zjazd. ' -

^ako przedstawiciel • delegacyj o .  
gi. nicznych przemawiał próŁ dr, ką. 
Morko (przemówienie podajemy od­
dzielnie).

Ostatni p.zemał &{ sekretarz 
ralny ?j# .c u p o\, dr. Mtitnld Dofu- 
szewski, któr, udzieli; dęu&atom id 
torm cyj. loyjrczących Zjazdu, Otai 
odcrytal dep> -u  nadesłane 1.4 Zjazd.

Po przemówień, ich chót akademie 
Uiego dttdi muzj czartfo pod kier. 
piol. Meklakiewicza wykonał hynńi 
■.t-p ipoliski „Bogu Rodzica1,

Na • *m ; Kończono olicudna cześć 
Zjazdu.

brak nigdy wielkich skandali. > 40?  „S u u k ó w ^  ; ” ‘S g  ! t ^ ?
■ zew około 2ń0 osóh z zagTanicy.

Zniżka fł* l ,  MAdria* „A  tłantlc", „św it"
U¥ lvMr. „B a p a io la 1* lub „S ło n k o *1 

» - ■ 1.. Ufkmn hw a ta k h  WUdottodcl Krakowskich" 
 ̂ * fr titB iły f t  I w k  kinoteatra
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Od m iłości do nienaw iść
Sm.erierny sina? do narzeczona

Od ni łośct do nienawiści, — ; nikim i siedziała ponuro. Wresz 
jeden krok tylko. Dla zakocha- j cie wstała i poprosiła znajome- 
nej pary niewielka nieraz różni j go Mikołajuka, aby ją odprowa 
ca zdań wystarczy, by gorące u J cl ził do domu. Górnicki skradał 
czucie oorćcc wniwecz, a pobu i się za nimi jak kot. Podszedł 
dzić zbrodnicze instynkty drze- pod okno mieszkania narzeczo-
miące na dnie duszy ludzkiej.

Para narzeczonych, Jan Gór­
nicki i Antonina Sudewicz z pod 
Siedlec, uważali, że miłość jest 
główną treścią życia. Kochali 
się bardzo, byli z siebie zadowo 
leni i liczyli, że przyszłość uło­
ży im się na różach.

Zły los jednak nic śpi. Gdy pa 
ra młodych snuła różowe projek 
ty, raptem okazało się, że na­
dzieja ich ma bardzo kruche pod 
stawy i nigdy małżeństwem nie 
będą.

Na przeszkodzie bowiem sta­
nęli rodzice obu stron. Ja'- to 
jest we zwyczaju wsi, rodzice 
dorosłej młodzieży, układa.pą 
sobie własne plany pożenienia 
pociech, obliczone na zatrzyma­
niu w rękach rodziny jak naj­
więcej ziemi. Wszelkie inne 
względy odpadają, gdyż u osób 
starszych niema zrozumienia 
dla miłości.

—  Miłość to uczucie głupie,— 
mawiają, —  tylko zaczyna się 
od serca...

Usłyszawszy nieodwołalny wy 
rok rodziców, Górnicki poptd 
w szaloaą wściekłość. Owładnę 
ła nim chęć zemsty. Był zdener 
wowany i byle co wyprowadza­
ło go z równowagi.

Narzeczona bała sie go już i 
unikała. Gdy odbywała się za­
bawa taneczna u znajomych, 
pr zyszła sama. Nie tańczyła z

nej i patrzał rozjątrzony nie­
zdrową zazdrością.

Dziewczyna zdjęła palto i za­
częła poprawiać sukienkę. 
Wtem padł przez okno strzał. 
Kula rewolwerowa ugodziła An

tcrinę Sudewicz w serce. Rana 
była śmiertelna.

Górnickiego znaleziono w po­
lu z raną postrzałową. Obok le- 
£ał obcięty karabinek — narzę­
dzie zbrodni.

Zabójca narzeczone1' tłuma­
czył się, że postanowił skończyć 
ze sobą samobójstwem, które 
nie powiodło mu sie.

Sąd skazał Górnickiego na 3 
lata więzienia.

Zatarg przy budowle kolei 
Warszawa -  Radom

Przy budowie kolei Warsza­
wa — Radom na odcinku powia 
tu Crójeckiego zastrajkowali ro 
botnicy w liczbie 250. Strajku­
jący domagali się podwyższenia 
płac z 40 na 50 groszy za go­
dzinę oraz dostarczenia nocle­
gów dla zamiejscowych robotni­
ków.

Prowadzące roboty przedsię­
biorstwo przyjęło postulaty 
strajkujących, wobec czego ro­
botnicy wrócili do pracy. Na 
schronienie nocne dostarczono 
robotnikom specjalnych wago­
nów.

Przy zaparcia stolca, naturalna 
w  od*  gorzka „F ranciszka-Józef a da-
je obfite wypróżnienie.

POGRZEB Ś. P. GEN. ST A C H fE W IC ZA  
W  sobotę odbyt się w W a rsza w ę  uroczysty  pogrzeb  ś. p. gen. brygady 
Juljana Stacbiew icza, Szefa w ojsk ow ego  Biura H istorycznego, b. Szefa 
Sztabu G łów nego P. 0 .  W . Na zdjęciu —g en era łow e , koledzy zmarłego, 

w ynoszą trumnę z kościo ła  Garnizon ow ego. 
MaaaaMMaMHMaHMaMMMBSHaMsaMMHaaHMnuHMMMnBmsaHamMaMMMs

Łódrki spryciarz zarabiał
na gońfzoszkach A n e r y f c a n e k

ne, było bezwarunkowe podar-W Ameryce panuje nieznany 
u nas zwyczaj zachęcania pu­
bliczności w chodzeniu do kina 
przez podarunki.

Każda młoda osóbka, kupując 
bilet do kina, otrzymuje w ka­
sie kina wraz z biletami parę 
jedwabnych pończoch.

Pończochy te zazwyczaj mło­
de Amerykanki zakładają na 
nogi podczas oglądania filmu, 
gdy na sali gasną światła. Stare 
pończochy bezceremonialnie wy­
rzuca się na podłogę, skąd po 
skończonym seansie służba zgar­
nia całe stosy.

Na tym zwyczaju postanowił 
zrobić interes kupiec łódzki, 01- 
szer, założył on strzępiarnię 
i zakupywał w Ameryce olbrzy­
mie ładunki starych bezużytecz­
nych pończoch, sprowadzając je 
z za morza bez cła, iako sta­
rzyznę do przerobienia.

Głównym warunkiem Olszera, 
zawarowanym przez władze cel-

Ź le  z r o z u m i a ł
(S. F.) P. Zenon Zdarek sta­

nął przed Sądem Starościńskim 
pod zarzutem czynu przestępcze 
go o którym kodeks mówi: 

„Kto szczuje psem człowieka, 
podlega karze aresztu do dni 3 
lub grzywny do 100 złotych".

Jak głosił sporządzony przez 
policję protokół, p. Zenon stał 
sobie przed bramą ze swym ulu 
biooym psem „Fijołkiem \ 

Przechodzący akurat obok p 
Chaskiel Sztem, usłyszał n a g 1.- 
„W eź go, weź gol", potem po­
czuł, że ktoś czy coś wskoczyło 
mu ńa plecy, potem przewrócił 
się, potem już nie wie co było. 
bo z przerażenia zamknął oczy.

Zjawił się policjant, który po 
przeprowadzeniu dochodzenia 
ustalił, że sprawcą upadku p. 
Chaskła był pies „Fijołck", pod 
szczftty przez właściciela. I oto 
nad p. Zenonem zawisła groź­
ba kary „aresztu do dni trzech, 
lub grzywny do 100 złotych” .

— Proszę Sądu — bronił się 
gorąco p. Zenon — to wszystko 
wyszło przez nieporozumienie. 
Pies mnie źle zrozumiał.

Stałem sobie z kolegą przed 
b*-»*ną i rozmav ,amy o intere­
sach. U wdowy po stolarzu był

do sprzedania szary garniturek. 
Dwurzędowy z klapkami wdół. 
Przeszłoroczna moda. W ięc 
mnie sie kolega radzi, czy go 
kupić.

—  Jak radzisz Zenek, kupić 
czy nie kupić?

A  ja mu mówię:
—  Myślę, żeby kupić- Tanio 

kosztuje W eź go!
A  pies, choroba, myślał, że ja 

do niego mówię. I jak usłyszał 
„weź go!" w  ten moment na pa­
na starozakonnego skoczył

Ja mu krzyczę: Fijołek! Tu 
sie o garnitur rozchodzi!

Ale już nie słyszał i gościa 
wywalił.

— A  dlaczego — spytał sę­
dzia — zamiast odciągnąć psa, 
nie ruszył się pan z miejsca i 
śmiał się z pokrzywdzonego ?

P. Zdarek walnął się w pierś.
— Proszę sądu! Z krzywdzo­

nego sie śmiałem? Z psa sie 
śmiałem! Że bestia wyrywa, jak 
głupi, choć mu nikt nie kazał i 
jeszcze z zadowolenia ogonem 
macha.

Ponieważ pies p Szternowi 
żadnej krzywdy nie wyrządził, 
wyrok brzmiał łagodnie: 10 zł. 
grzywny.

cie sprowadzonych poticzocń. 
Tymczasem pomysłowy kupiec 
wyrachował sobie, że może za­
rabiać o wiele więcej, gdyż nie­
które lepsze i zdatne jeszcze do 
użytku pary pończoch, odświe­
ży, przeprasuje 1 puści do han­
dlu.

Zdobył przytejn tajemnicę ja- 
kowegoś mechanizmu, pozwala­
jącego na otwieranie każdego 
ostemplowanego zamknięcia bez 
śladu. V/ ten sposób, w nocy 
szykował się do wywiezienia 
znacznego ładunku przesortowa­
nych pończoch.

Władze schwytały go jednak 
na tym szwindlu i skierowały 
snrawę do sądu, który skazał 
Olszera za złośliwą próbę wy­
kpienia się przed opłatą celną 
na grzywnę pieniężną w wyso­
kości pół miljona złotych.

O tę grzywnę toczy się walk? 
Olszera we wszystkich instan­
cjach sądowych.

Drogi gromatlzkie
Ministerstwo Spraw W e­

wnętrznych przygotowuje pro­
jekt rozporządzenia o organiza­
cji i zakresie dzi« łania groma­
dy. Ze strony samorządowej wy 
stąpiono z postulatem, aby na 
gromady nałożyć obowiązek bu 
dowy i utrzymania pewnych 
dróg, które otrzymałyby nazwę 
dróg gromadzkich. W  ten spo­
sób powstałaby w Polsce nowa 
kategorja dróg publicznych.

Celem podołania tym obowiąz 
kom gromady miałyby otrzymać 
uprawnienie do korzystania ze 
świadczeń w naturze na cele 
drogowe. Prawo szarwa^ku przy­
sługuje dotychczas tylko gmi­
nom.

Koła samorządowe zabiegają 
również, aby na gromady nało­
żono obowiązek opieki społecz­
nej w najprymitywniejszych for 
mach bezpośredniej pomocy. 
Gminy miałyby otrzymać prawo 
przerzucania na gromady szere 
tfu funkcyj w zakresie ooieki sno 
lecznej bez zgody gromad i bez 
dostarczenia im środków z fun­
duszów gminnych. Uprawnienia 
drogowe i obowiązki w zakresie 
opiek.t społecznej miałyby pod­
nieść znaczeme gromady w ży­
ciu zbiorowem.
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Z PRZYZW YCZAJENIA
Siedziałem na tarasie kawiar­

ni. Przechodzący obok mnie jego 
mość spojrzał mi w oczy, ra­
dośnie wyciągnął rękę i powie­
dział dość dziwnie:

— Nie poznajesz mnie? Je­
stem człowiekiem, z którym ra­
zem chodziłeś do szkoły.

Przyjrzałem mu się uważnie. 
Rzeczywiście! Mój kolega, Ku- 
as! Nie widziałem go z 15 lat!

— Jak się masz? —  ucieszy­
łem się. — Siadaj!

Rozejrzał się za jakiemś wol- 
nem krzesłem.

— Przepraszam pana. —  zwró 
cił się do gościa z sąsiedniego 
stolika wskazując krzesło —  czy 
*cn mebel służący do siedzenia 
xst wolny?

—  Coś z nim jest nie w po- 
ządku. —  Zmartwiłem się, pa­

prząc mi starego kolegę. —  Jak 
-j", się uz.wnie wyrażą...

A Kuras przystawił sobie tym 
czasem krzesło i skinął na kel- 
nero.

—  Proszę mi podać —  obsta­
ło wał —  płyn do picia, który 
otrzymujemy od zwierzęcia ry­
czącego.

—  Cooo? —  przeraził się kel­
ner.

Kuras zmarszczył gniewnie 
brwi.

—  Wyraźnie mówię! Płyn do 
bir.a, który pam aaje ryczące 
zwierze domowe.

—  Aha! —  domyślił sie wresz 
n c zdumiony kelner — Pan ma 
na myśli, mleko?

Naieszcie pan zgadł! Pro 
sze prędzej!

Sposób wyrażania się mego 
kolegi niepokoił mnie coraz wię­
cej. Na pijańego nie wyglądał. 
Prawdopodobnie coś z głową...

—  Nu i jak c: się powodzi? —  
spytałem delikatnie, —  Co pora­
biasz?

— Piszę do drukowanych pa­
pierków, przynoszących ludziom 
wiadom )ści,

—  Do gazet? — odgadłem.
—  Tak... A  co u ciebie? Jak 

się miewa człowiek, który ma 
tego samego ojca, co ty?

—  Mój brat? Dziękuję, świet­
nie.

Kelner przyniósł mleko, Kuras 
wypił je powoli i nagle coś so­
bie przypomniał.

—  Czy masz —  zwrócił sie do 
mnie —  przedmiot, który nie je, 
nie pije, tylko chodzi i bije?

—  Zegarek? Owszem mam... 
Jest już siódma.

—  Siódma? No, to mam jesz­
cze pół godziny czasu. Za pół 
godziny idę do budvnku przed 
którym zatrzymują się pociąg’ , 
gdyż ze Lwowa przychodzi śro­
dek lokomocji, jadący po szy­
nach. Oczekuje właśnie ludzi, 
którzy przychodzą do nas, z wi- 
zytą.

— Goście, chciałeś powie­
dzieć?

— Właśnie.
— Kuras! —  straciłem cierp­

liwość. — Co ci jest? Dlaczego 
ty tak dziwnie mówisz?

—  Czemu dziwnie?
— Zamiast krzesło, mówisz 

..mebel do siedzenia", zamiast 
krowa, mówisz „zwierzę, które 
ryczy"....

Kuras uśmiechnął się dobro­
dusznie:

—  Ja tak z przyzwyczajenia 
mówię... Uważasz od 15 lat nic 
innego nie robie, tylko układam 
do gazet zagadki, krzyżówki i 
szarady... A  w zagadkach ntecb’ 
nie mówi sie wprost ..krowa" 
♦vlko tak żeby trudniej bvł~ 
zgpdnnć: „ryczące zwierz**", â 1—

zwierzę domowe, które ryczy"
T tak się przyzwyczaiłem do te­
go, żt* już inaczej nie mogę 
mówić. Napoleon Sądek.

Pierwszy akt drużynowych m strz. 
Rfokserskich W -w y  rozpoczął s;ę 
wczoraj meczem Polon jj  —  Makabr 
1 już u progu sezonu bokserskidpj) 
musimy wszcząć aiann: Nasi sędzio­
wie, tylokrotnie atakowani za nie­
sprawiedliwe, często, wołające o pom 
stę rozstrzygnięcia, na wczorajszym 
meczu nie zdali egzaminu!

Rozstrzygnięcie np. w spotkaniu 
Stalli II —  Janczak, przvznające zwy­
cięstwo pierwszemu musiało wszyst­
kich zadziwić! Janczak miał conaj- 
nniei remis, a za to o.ręymał poraż­
kę! Chyba, że sędziowie chcieli w y ­
równać błąd z -potkania Kazimierski 
— Rosenblum, gdzie znów z niezna­
nych bliżei pow odów  przyznano zwy 
cięstwo pierwszemu.

Organizacja m eczu? Skromnie m ó ­
wiąc b. słaba. Poziom m eczu? M i­
zerny-. Podkreślić c - łe ży ,  że w dwócii 
wagach Polonja oddała 4 pkt., z p o ­
wodu nadwagi i niestawienia się za­
wodnika!

W yniki: Birenbnum zw vcięźj Kry- 
sika, Kazimierski wygrywa z Rosen- 
blumem, Borensztejn zdobyw a 2 pkt. 
va lkooverem  z powodu  nadwagi Pa- 
sternaka. Neust-.dt ..w ycięta  przez 
techn. k -o  Fabisiaka. Stah) II w ygry­
wa z Janczakiem . Pilnik otrzym a'
. alkoover, a Neuding znokautow ał 

M ałeck iego II i I-ej rundzie. Ogólny 
wynik 12:2 na korzyść M akabi.

WIELKIE IMPREZ? BOKSERSKIE
W  nadchodzącym  miesiącu sezon 

wielkich spotkań bokserskich na­
szych pięściarzy rozpoczn ie m ecz Pol 
sha —  C zechosłow acja .

W cześniej, 7 października, repre­
zentacja W ars- kwy rozegra spotkanie 
z reprezentacją Gdańska.

W listopadzie odbędą «.ię dwa m e­
cze z bokseram i niemieckimi, a mia­
now icie: 2 listopada: Poznań — B er­
lin, a 23 listopada. Polska —  N iem ­
cy  w  Essen.

KLUBY LIGOWE W  W ALCE O  
NAGRODĘ „Z A  GRĘ POPRAWNĄ*'

W  lokalu Ligi od b y ło  się p os ie ­
dzenie kom isji nagrody „za  gre p o ­
prawną" ofiarow aną przez tow arzy­
stwo U bezpieczeń  Patrio Komisja u- 
slaliła obecną kolejność klubów, o d ­
kładając ostateczną d ecyzję  do sa- 
kończenia tegorocznych  rozg: yw  
K olejność ta przodstaw.a się następu­
jące 1-2) Garbarnia i W arta, 3) L e- 
gja, 4 5) W arsz wianka i Kucia, 6-8) 
W isła, L K 5 i Pogoń, 9 10) Cracoyia 
i Polonia, 11) Podgórze.

m e c z e  t f n i s o w e  z  r u m u n j ą

I WŁOCHAMI ODWOŁANE
PrlsKi Zw. Lawn Tenisow y posta ­

now ił p rze łożyć na rok  przyszły p ro ­
jektow ane na październik m ecze z 
Fumuują i W łocham i. Pow odem  tego 
jest p izom ,szen ie  T loczyńskiego i 
pow ołanie H ebdy d o  służby w ojsk o­
wej. Z tych samych pow od ów  m ecz z 
G recją został ta k ie  przełożony.

Zbrodniarz kt6iy porwał 
dziecko Łindbergha

NOW Y JORK. PAT. Haup- 
j  tman, który jest oskarżony o 

porwanie dziecka Łindbergha, 
oświadczył, że był kanonie-em 
podczas wojny światowej.

Do Ameryki p-zybył przed 
?3-tu laty Pierwsza próba do­
stania się do Stanów Zjednoczo 
nych nie udała mu się. Odkryto 
go na okręcie, na którym się u- 
krywał i deportowano do Nie­
miec. Podobnie zakończyła się 
druga próba.

Wkońcu udało mu się prze­
kroczyć granicę Stanów Zjedno 
czonych z fałszywym paszpor­
tem.

Hauptroan oświadczył, iż rze 
czywiscie brał udział w porwa­
niu syna Łindbergha, ale odmo 
v ił narazie dalszych zeznań.

Szef policji stanu New Jer­
sey stwierdził, iż Hauptman pra 
cował w charakterze cieśli w 
warsztatach w Bronxie, z któ­
rych pochodziło drzewo drabi­
ny, jaka posługiwali się z ło ­
czyńcy podczas porwania dziec 
l-a Łindbergha.

PrenTe tffa r W ir k ó w  
s a m o r g t if lw iK h

Powiatowe związki samorzą 
dowe w różnych stronach krajt 
postanowiły przyznawać specjał 
ne premie dróżnikom za wzoro­
we utrzym? nie powierzonych im 
odcinków drogowych. Stosowa­
nie premij wycłaje korzystne re­
zultat).
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_ Anusia, zapominając o własnym bólu, szukała 
wyjścia dla Emm i i zapytała ją:

—  Czy nie masz kogo znajomego, ktoby ci po­
u c z y ł?

—  Gdzież tam? Taką sumę?
—  Mąż ci daje tak wiele pieniędzy. Nie masz 

żadnych oszczędności?
—  Przeciwnie, ogromne długi.
-— Może ojciec?
—  Ma długi jeszcze większe.
—  A  co jeśliby poprosić mamusię, aby zasta­

wiła swoją biżuterję?
—  Biedaczka uczyniła to już dawno na wydaf - 

k. ojca i Romana.
—  A  twoją?
—  Myślałam już o tem, ale co jeżeli mąż mnie 

zapyta, gdzie moje klejnoty?
Poczem dodała szeptem;
—  W ogóle pPnujc rrnie bacznie, bo już żywi 'a- 

kieś podejrzenie. Zresztą, nie starczyłoby pieniędzy 
1 to nic wszystko jeszcze...

Ach. mam straszny kłopot z Romanem. Ru­
mienię się na samą myśl. Wstyd mi nawet o tern po- 
niyśleć, a cóż dopiero powiedzieć.

Zdecydowała się jednak powiedzieć Anusi całą 
Prawdę o Roman;e. Co zrobił i jak zostawił ją te- 
r»z samą bezradną.

—  Może ieszcze jakoś wszystko się dobrze 
d ou czy  —  usiłowała Anusia pocieszyć swo>ą siostrę 
wieczną.

Elżunia tylko wzruszyła ranronami.
—  Skąd? Jakim cudem? Skoro już zraziłam so­

bie męża, jedynego człowieka, na którego mogłam 
w życiu liczyć...

—  Czy doprawdy jedynego? —  ̂ zapytała Anu-
poczem odpowiedziała sama sob.e —  tak. może

doprawdy jedynego...
Spojrzała na zegarek i rzekła:

• —  Czwarta. Może już jednak pójdę do pracy. 
Szkoda zmarnowanego dnia.

■— Zostań już dziś lepiej w domu. Jesteś taka
słaba.

Nie wolno się poddawać słabości. To cała ta- 
jenmica. życia.

Mnie już brak sił.
. . —  Odzyskaj tylko wiarę w siebie, a zobaczysz, 
6 5̂ZCzc wszystko będzie dobrze.

Pocałowały się serdecznie.
Elżunia szepnęła Anusi do ucha:
-  Wybacz mi, że cię unieszczęśliwiłam...

. " Wybaczyłam już cddawna. Kocham cię, więc
®ogę się na ciebie gniewać

. Elżunia weszła, Anusia zaś szykowała stę do 
wyjicia. Dziwna rzecz wszakże, że czyniła to staran- 
? lei. niż zazwyczaj. Wzięła swoją najlepszą suknię 
*. długo „robiła sobie twarz przed lustrem, co jej 
8lć dawniej n:gdy nie zdarzało. Nawet uperfumowała 
-i > oblicje czerpiąc z flakonika, podarowanego jej 

Przez Michała hrabiego Oremskiego. Był to helio- 
^opi ulubiony zapach hrabiego.

Zeszła wreszcie i z najbliższego sklepu zatelefo­
nowała do hrabiego Oremskiego, że chciałaby s*ę
* nim dziś jeszcze zobaczyć, o ile można niedługo.. 
Pouredziała, że chce piosić o  wielka bardzo przy*
słuf eHraoia, rozpromieniony, ucieszył sie niezmiernie 
1 oczywiście, zgodził sę skwapliwie.

GROM Z JASNEGO NIEBA.

Zdawałoby s*ą, że trudno o  człowieka, .octwa­
lącego bardziej idealnie, niż Bolesław Chomowicz 
A  jednak okazuje się, że jad zazdrości^ trafił nawet 
do tego człowieka, tak, zdawałoby się, zabezpie- 
i żonego przed tern oby dnem uczuciem pancerzem 
dobrot \ szlachetności, światła i uczciwości, słowem, 
zaletami, których ludzie zazdrośni nie posiadają 
nigdy.

Nawet jego wyjazd i list do żony podyktowany 
był w dużej mierze jedną z tych podłych plotek 
j  Wątpliwości które nawet najspokojniejszym lu­
d z io m  odbierają panowanie nad sobą i nawet zdrowy
r°**ądek.

Gdy ostatnio Chomowicz już chciał wvjść z biura 
?  domm zjawił się nagle jakiś nieznany mu czło- 

azybfeo wręczył mu list i zniknął, 
nagle ° t I>r2eczvtan‘u pienvszYcb zdań, Chomowicz, 
le#A i Szliwie zmieniony na twarzy chciał odna- 
z tłumem 0 j?ow ê^ai tamten już zmieszał się

^°c*ytał list do końca. Oto jego treść: 
waiaca sw#' Pani' mało znająca Pana, lecz nieukry- 
1 -1 ,niechęci dla małżonki Pańskiej, Dózwa*

“ In,ej8zein zawiadomić Pana o pewnych 
szczegółach, które, zapewne, Pana zainteresuią. _
, .  .ranlt ^ojes-ławowa Chomowiczowa jeszcze jako 

a J ? mirska była kochanką Olgierda hra­
biego Raczyckiego. Wiedziały o tem, zresztą całe To-
mireyet z przyległośrianii, a niżej niepodpisana po­
sada wszelkie dowody tego w ręku

Stosunek między tą parką nie ustawał ani na 
chwilę i trwa nadal.

Możeby Pan spróbował ■ ulotnić się na jakaś. .. 
dobę pod pozorem podróży i niech pan mimo to 
powróci do domu nazajutrz o godzinie dziesiątej 
z rana, a przekona się Pan o prawdziwości wyżej po 
danych faktów".

Po przeczytaniu tego listu Bolesław Chomowicz 
przez chwile był tem jaaby odurzony. Tak mniej 
więcej, jak gdyby się dowiedział, że stracił cały swój 
ogromny majątek.

Po chwili starał się zebrać myśli.
Przedewszystkiem, doniesienie to było anoni­

mowe.
Na cóż więc zasługiwało? Tylko na najgłębszą 

pogardę.
Zresztą było dla niego jasną rzeczą, że to może 

być tylko największem oszczerstwem.
Zmiął więc list i postanowił o niem zayomnieć.
Taki bywa zawsze pierwszy odruch człowieka 

uczciwego i szlachetnego.
Ale silny jest jad, potężna trucizna zazdrości.—
Po chwili powziął postanowienie nieodwołalne.
Bo i dlaczegożby właściwie nie miał spróbować 

podsuwanego mu sposobu?
Napisał więc wiadomy list.
'fakir sam skierował do Szawińskiego.
I zrozumiał — przeszłość już się skończyła.
Zaczynała się —  przyszłość...
Pojechał więc. Niby dc Lublina... Faktycznie zaś 

wysiadł na jednej ze stacyj podmiejskich.
Tymczasem Elżunia.... zdecydowała się....
Zatelefonowała do Olgierda prosząc go, aby na­

tychmiast spotkał się z nią w Łazienkach. Olgierd 
przybył pośpiesznie.

Miał taki wyraz twarzy, jakby chcizł powiedzieć:
—  No, nareszcie.... Wiedziałem, że tak będzie.
Elżunia wszakże zgóry uprzedziła jego przy­

puszczenia, mówiąc:
—  Na wszelki wypadek upewniam cię, że by­

najmniej nie poto cię wzywałam, co zapewne przy­
puszczasz, lecz poto, żeby ci oznajmić o jeszcze ed- 
nej wielkiej podłości, w której, zresztą, Rpfcwnością 
ręce maczałeś?

W obec tego Elżunia opowiedziała mu dokładnie 
o odwiedzinach Ryski i zażądała kategorycznie, by 
zażegnał grożące nie bezpieczeństwo, zwłaszcza, że 
jest tak czy inaczej jego sprawcą.

Olgierd zaklinał się na wszystko, że o  niczem nie 
wie. Nawet nie widział się z nią już od szeregu dni.

W  każdym razie przyrzekał uczvnić wszystko, 
możliwie, aby złu zapobiec. Uspakajał Elźuuię:

Mówił to takim szczerym tonem, że Elżunia 
gotowa znów była.... uwierzyć..::::: ?

Olgierd wziął Elżunię pod rękę i mówił jej z za­
pałem:

—  Każdemu człowiekowi może się nagle przy­
trafić nainiespodziewaniej jakieś nieszczęście. Mojem 
takiem nieoczekiwanem nieszczęściem była właśnie 
Ryśka. Pamiętam, że zetknąłem się z nią po raz pierw­
szy, gdy lenistwo i nuda wprost mnie pożerały. Nie 
mogłem wiedzieć, jaka robaczywa dusza lęgnie się 
pod tą pociągającą powierzchownością. Na moje nie­
szczęście ja jej się także bardzo podobałem. Już 
wtedy nk była pierwszej młodości. To też chy-ycla 
się mnie, jak tonący brzytwy. Przytłoczyła mnie swo- 
■a miłością. 2 Ie zrobiłem, że się tak dałem opętać- 
Wkrótce stała mi się kulą u nogi, a ja jej więźniem. 
Dlatego właśnie nie mogłem się zdecydować na ślub 
z tobą. Ta kobieta potrafiłaby strzelić do ciebie w ko­
ściele, a w  każdym razie zbrukać cię błotem w obec­
ności wszystkich. Naraziłbym cię na największe 
przykrości, nawet na niebezpieczeństwa, żeniąc się 
z tobą. To też z przekleństwem dźwigałem naaal mo­
je jarzmo. Wierz mi, że było niesłychanie ciężkie. 
Aby ulżyć memu losowi, rzucałem się w coraz więk­
sze szaleństwa. Tem samem pogrążałem się coraz 
głębiej, aż do najzupełniejszej ruiny. Przysięgam ci. 
że nie ja doręczyłem jej twoje listy. Chowałem je, 
jak relikwje, jak jedyne pamiątki z tyrh czasów, 
kiedy kochałaś mnie, jak ja ciebie...

—  Domagam się teraz zwrotu tych listów od 
ciebie.

—  Będziesz je miała.
— Spewnością?
—  Jak mi Bog miły
—  Kiedy?
—  Jutro. O jakiejś... dziesiątej...
—  Gdzie?
— U mnie. Jeżeliby mnie przypadkiem nie oyło, 

poczekaj chwilkę. Mój służący będzie uprzedzony
— Ale dlaczego to ma być właśnie u ciebie? — 

zapytała podejrzliwie.

—  Bo... chciałbym przy sposobności rozmówić 
się z tobą po raz ostatni, prosić cię, błagać.... Daj mi 
choć iskierkę nadziei...

—  Na to nie licz. Ale przyjdę, bo przypuSzcs anr 
ze jednak tym razem chyba nie dopuścisz ssę żadnej 
podłości.

Rozstali się.
Pomimo zapewnień Olgierda. Elżunia wcale nie 

była spokojna.
Przypominała sooie niezachwiane zdecydowanie 

Ryski i straszliwe błyski nienawiści w jej oczach.
Pozatem zaś wcale nie była pewna szczerość! 

Olgierda.
Może znów grał komedję? Tc do niego bardzo 

podobne...
Wkońcu już sama nie wiedziała, co czynić i my­

śleć. Wszystko jej się pomieszało i poplątało. Wresz­
cie już machnęła ręką. Nieck się co chce dzieje...

Sama : ue wiedziała, jak to się stałe, że nagle 
skierowała swe kroki do lichwiarza Szymczyka.

Nie miała przecież nawet należnej raty dwudzie­
stu tysięcy złotych.

Po krętych schodach oficyny dotarła wreszcie 
przed oblicze owego starego lichwiarza, który na 
widok Eiżuni obleśnie mlasnął językiem.

—  Czem mogę służyć szanownej pani? —  za­
pylaj uniżenie.

—  Przyszłam w sprawie... weksla, płataege 
jutro.

—  A  tc, zapewne, księcia Tomirskiego? Dwa­
dzieścia tysięcy? Doskonale. P/zyszin par:., zapew­
ne wpłacić...

— Właśnie, że nie —  wybełkotała
—  W ięc o  cóż chodzi?
—  O drobną zwłokę...
—  Czy z polecenia księcia?
—  Tak je s t ... prosił mnie o  to....
—  Pani jest, zapewne.... przyjaciółką kaięcia*
Elżunia zarumieniła się gwałtownie i odpowiw

działa z  godnością
—  Nie. Jestem jego siostrą
—  Aaa... to co innego... przepraszam naf- 

uniżeniej.
Poczem jakby sobie przypomina,ąc zapytał:
—  Czy mam zaszczyt z panią ĆhomowicaCrwą?
EIzrnia skinęła głową.
—  O, w takim razie służę chętnie. Panu Ohoam- 

wieżowi służę zawsze kredytem jak najbardziej dłu­
goterminowy. Weksle są przez niego żyrowaae~.

—  I będą zapłacone.
—  Nie wątpię o tem ani na chwilę... Tylko, że 

suma.... przekracza znacznie dwadzieścia tysięcy—.
—  Jakto? Dlaczego— struchlała Elżunu.

Bo spewnoscią książę Tomirski wolałby, aby 
pewne... rzeczy nie doszły do wiadomości publicz­
nej...

—  W ięc co z tego?
Oióż sprawa stoi tak: albo weksle pójdą do 

pana Chomowicza...
—  Alez, proszę pana...

....albo do dziesiątej otrzymarr trzydzieści
tysięcy.

—  Dwadzieścia —  poprawiła delikatnie Elżunia.
—  Nie, łaskawa i piękna pani, ia się nigdy nie 

mylę. Trzydzieści. Jeżeli podpis pana Chomowicza 
jesi prawdziwy —  to dwadzieścia. Jeżeli fałszywy —  
to trzydzieści... Bu,ać to my, ale nie nas...

—  Książe Tomirski w tej chwili nie ma możności 
zapłacenia. Nie ma pieniędzy.

— Niech mu pan nie wierży. Znajdzie...
—  A le i, zapewniani pana...
—  To znajdzie dla niego kto inny.
Elżunia osłupiała. Była jakby ogłuszona i znie 

ruchomiała, spoglądając na tego bezczelnego lichwia­
rza, 1 tory nawet do tej chwili me poprosił jej, żeby 
usiadła...

—  Pani ma. zapewne, jakiś majątek osobisty —- 
zagadnął ją wreszcie Szymczyk.

Potrząsnęła głową.
—  Ale, naprzykład, brylanty...
— Owszem, to mam...
—  No więc...
— Ale mój mąż...
—  Mąż jest od tego, żeby go oszukiwać. Ja się, 

coprawda, tem nie zajmuję, ale mógłbym pani wska­
zać kogoś odpowiedniego, o ileby się pani zdecydo­
wała.

—  Zobaczę jeszcze — bąknęła niewyraźnie 
Elżunia.

—  Jak pani uważa... Do dziesiątej godziny 
trzydzieści tysięcy. Inaczej jutro z rana jeszcze 
weksle pójdą do oarm Chomowicza... To wszystko, 'O 
nogę zrobić dla Pani

Dalszy ciąg naaUpu
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—  A  zatem — ciągnął dalej Montemort — 
irwa pan dalej w przekonaniu, że nasi mocodawcy 
muszą strzelać do siebie ostremi nabojami aż do pier­
wszej krwi?

M łody inżynierek wyprostował się i spojrzał su­
rowo na Montemorta.

—  Szanowny panie, już po raz drugi wszczyna 
pan niewłaściwą dyskusję. Nasze oświadczenie, są­
dzę, jest całkowicie jasne i stanowcze. Pojedynek nie

1'est pretekstem do pijaństwa, a poważną drogą uzys- 
;ania honorowej satysfakcji.

Montemort wzruszył ramionami.
Inżynier Moczewski odwrócił się niegrzecznie od 

Montemorta i znów pochylił się nad bronią. Monte­
mort odszedł wolno w stronę Ńoderskiego, który w 
towarzystwie księcia Drewiczyna czekał na sygnał 
zajęcia stanowiska. * s?* ««* »

Noderski spojrzał w stronę, gdzie stał już na me­
cie Przybosz.

Nie miał do niego żalu, był dla niego człowie­
kiem obcym i zupełnie obojętnym. Patrzył na niego, 
jak na jedno z drzew. Myślami ulatywał daleko.

—  Tecia może już nie śpi —  wspomniał i wy­
woływał obraz dziewczyny, leżącej na białem 
skromnem łóżeczku, jej jasne włosy, rozrzucone na 
poduszce, szczupłe ręce, które podnosiła z trudem, 
by objąć go za szyję. —  Może niepokoi się o mnie?...

Ogarnęło Ńoderskiego przybnębienie i smutek. 
Świergot ptaków denerwował go. Pragnął, żeby po­
jedynek raz się już odbył.

—  Jeżeli mi nic nie będzie —  myślał, —  może 
jednak pani Zierska da się przekonać. Złożyłem jej 
chyba dostateczny dowód bezinteresowności i szcze­
rego zainteresowania się zdrowiem Teci. Gdyby jed­
nak wyjechały, pojadę za niemi! I dopiero odetchnę, 
naprawdę odetchnę! Może przeliczyłem się ze swemi 
siłami, podejmując się zadania, które mi wskazał 
Montemort, może za mało liczyłem się z sumieniem, 
które jednak odezwało się... Sumienie?.. Może to tyl­
ko miłość tej dziewczyny?... Ta inna miłość, której 
dotychczas nie znałem?.. —  rozmyślał, zapominając 
zupełnie, gdzie się znajduje.

—- Panowie na stanowiska! -— usłyszał głos se­
kundanta. —  Panie hrabio, pięć kroków naprzód z re­
wolwerem. Potem kolejno strzały, aż jeden z przeciw­
ników padnie na ziemię.

Noderski skinął głową.
Sekundant wskazał metę, gdzie należało się za­

trzymać.
—  Jestem gotów. Możemy zaczynać. —  powie­

dział i nagle uczuł przedziwny, prawie błogi stan spo­
koju.

Ktoś, naturalnie jeden z sekundantów, włożył mu 
do ręki broń. Inny zaczął odliczać kroki. Szedł w 
myśl tych liczb, które padały miarowo na cichej po­
lance, ledwie uchwytnem echem odbijając się od 
drzew, zastygłych w bezruchu gorącego jesiennego 
ranka.

—  Na pięć strzelać! —  przypomniał ktoś,
Noderski podniósł rękę.
—  Cztery... Pięć!
Cichą polanką wstrząsnęły jednocześnie 'dwa 

strzały,

KREW NA WRZOSACH.
Noderski drgnął. Coś uderzyło go w piersi. 

,41 oczach zrobiło się nagle przeraźliwie jasno, jak 
od błyskawicy, potem zapadła ciemność, w ustach 
poczuł słodycz, w ciele gwałtownie potęgującą się 
ociężałość.

Montemort wpatrzył się w Ńoderskiego szeroko 
otwartemi oczami, bo oto hrabia począł się chwiać, 
kolana ugięły się pod nim, ukląkł, a potem ciężko 
padł na ziemię. Na liljowy wrzos spadło kilka czer­
wonych kropli.

Obaj lekarze podbiegli do Ńoderskiego. Monte­
mort ocknął się również i pośpieszył do leżącego.

Wprawna ręka chirurga zakładała pośpiesznie 
opatrunek.

—  Jaki stan? —  dopytywał się ks. Drewiczyn, 
poprawiając monokl.

—  Ciężki —  padła odpowiedź. —  Kula przeszła 
blisko serca. Wątpię, czy się zdoła z tego wygrzebać. 
•Trzeba go jak najprędzej odwieźć do lecznicy, naj­
lepiej do „Omegi". Niema ani chwili do stracenia.

Dźwignęli go z trudem i z pomocą nadbiegłych 
szoferów ulokowali Ńoderskiego w samochodzie.

Dwa samochody wolno wróciły do Warszawy.
Już tego samego dnia wieczorem w prasie popo­

łudniowej warszawskiej ukazała się krótka wiado­
mość:

POJEDYNEK.
„Dziś rano o świcie w jednym z podwarszawskich 

lasków odbył się pojedynek między synem znanego 
lekarza, p. Zygmuntem P. a hr. N. Rozprawa hono­
rowa wynikła na tle szczęśliwej rywalizacji hr. N. 
x  panem P. o rękę pięknej i bogatej panny Liii K, L. 
która niedawno oddała swą rękę hrabiemu. Pan ]?.

szukał zaczepki ze szczęśliwym rywalem i doprowa­
dził do tego. że hrabia zmuszony był go wyzwać na 
pojedynek.

Rywalizacja obu panów zakończyła się tragicz­
nie dla hrabiego N. Otrzymał on postrzał w okolicę 
serca i godziny jego są policzone.

Młoda małżonka na wiadomość o pojedynku po­
ważnie rozchorowała się".

W dalszym ciągu wiadomości autor notatki ostro 
występował przeciwko manji pojedynków, będącej 
prawdziwą plagą, tak zwanych wyższych sfer towa­
rzyskich.

Tecia tego dnia czuła się znacznie gorzej. Led­
wie poszarzało na świecie od wstającego dnia, Tecia 
otworzyła oczy. W nocy budziła się kilkakrotnie, 
zlana potem. Dręczyły ją niespokojne sny. 1 choć 
usiłowała przekonywać się, że panu Stefanowi nie 
może się nic stać, sny wbrew jej woli i pragnieniom 
wiązały się z osobą Ńoderskiego.

Leżała więc z otwartemi oczami, bojąc się za­
snąć. A le myśli, które napływały do jej główki na 
jawie, nie były również spokojne. Nie widziała nigdy 
pojedynku, choć czytała o nich nieraz. Wyobrażała 
więc sobie dwóch ludzi, stojących z rewolwerami na­
przeciwko siebie i aż unosiła się na łóżku, podrywa­
na nieopanowanem pragnieniem przeszkodzenia 
„strasznej zbrodni", jak nazywała pojedynki.

Zmęczona myślami popadała w stan majaczenia. 
Zdawało jej się, że biegnie ku „panu Stefanowi" i za­
słania go sobą przed kulą przeciwnika. Po chwili 
jednak wracała świadomość rzeczywistości i spoglą­
dała na swoje ręce, leżące bezsilnie na kołdrze, a nie 
splecione na szyi człowieka, tak jej drogiego i wysta­
wionego na niebezpieczeństwo.

Rano, kiedy już słońce nadobre zajrzało do 
małego mieszkanka, a matka krzątała się przy śnia­
daniu, zasnęła na krótko.

W  mieszkaniu panowała cisza. Nie usiłowała na­
wet rozmawiać z matką, a pani Zierska snuła się 
między pokojem, a kuchnią również milcząca. W i­
działa niepokój córki, ale nie wiedziała, co powie­
dzieć, by natchnąć ją weselszą myślą. Przekonywała 
się jednocześnie, jak bardzo jej dziecko jest bliskie 
sercem człowieka, którego uważała za nieszczęście 
w jej życiu. Marzyła o małżeństwie dla swej córki 
ale nie o takiej miłości!

Cóż bowiem mogła przynieść miłość bogatego 
arystokraty dziewczynie biednej i prostej? Marzenia 
pani Zierskiej o życiu cichem, spokojnem przy boku 
córki, która zostałaby żoną może jakiegoś urzędnika, 
a może właściciela sklepu, waliły się teraz w gruzy. 
Łudziła się jeszcze, że rozsądek weźmie górę nad 
sercem Teci, że wpojone przez nią córce zasady stłu­
mią miłość. Niestety, widziała coraz wyraźniej potę­
gujące się uczucie dla „intruza".

Pani Zierska z przerażeniem łapała się na grzesz­
nych myślach, które uparcie ją nawiedzały. Odpę­
dzała znakiem krzyża świętego, usiłowała zagłuszyć 
modlitwą, odmawianą w duchu, ale straszne myśli 
wracały, wyobraźnia nasuwała widok Ńoderskiego 
na rzęsiście oświetlonym katafalku.

—  W  imię Ojca i Syna... Co się ze mną dzieje? 
Z tym człowiekiem wtargnęły do naszego cichego do­
mu pokusy i grzech!

Mimo odpędzania grzesznych myśli wzrok pani 
Zierskiej mimowoli kierował się w stronę komody, 
gdzie pod stosem czystej bielizny leżała gruba ko­
perta z banknotami..

KŁAMSTWO MATKI.
Przed wieczorem pani Zierska zeszła na ulicę 

i, choć nigdy nie kupowała gazet popołudniowych, 
tym razem zbliżyła się do sprzedawczyni i nieśmiało 
wszczęła z nią rozmowę.

Mój Boże, ileż to tego papieru ludzie wyczytają! 
—  zaczęła.

—  Iii!... M oja pani, u nas to jeszcze nic, a żeby 
pani widziała u Niemców! Tam to dopiero czytają! 
U nas naród ciemny i żałuje tych paru groszy, woli 
być, jak tabaka w rogu...

-— Chciałabym kupić dzisiaj jeszcze jedną ga­
zetę, bo córka chora, tobym jej poczytała —  uspra­
wiedliwiała się pani Zierska ze swej rozrzutności. — 
Ale tego tyle tu jest, że niewiadomo, która będzie 
najciekawsza.

Sprzedawczyni wyciągnęła jedną z gazet i, po­
dając pani Zierskiej, zachęcała:

—  W  tej znajdzie pani najwięcej wypadków.
—  Właśnie o taką mi chodzi, bo na polityce się 

nie znam.
Pani Zierska, już po drodze zaczęła przeglądać 

wszystkie tytuły i szukać nazwiska Ńoderskiego. Nie 
szukała długo: na pierwszej stronie zwrócił jej uwa­
gę wielkiemi literami wydrukowany wyraz: „P ojedy­
nek". Przystanęła pod parkanem i usiłowała czytać, 
ale ręce drżały jej nieznośnie, litery skakały i za­
mazywały się. Musiała stać dłuższą chwilę, zanim 
opanowała się nieco i dowiedziała się wreszcie 
o śmiertelnej ranie hrabiego.

Gdyby w tej chwili musiała odpowiedzieć szcze­
rze na pytanie, czy wiadomość o konającym a może

już umarłym Noderskim ucieszyła ją, czy zasmuciła, 
nie potrafiłaby znaleźć słów dla odmalowania praw­
dziwego stanu uczuć, które nagle zrodziły się w jej 
duszy. Uważałaby siebie za potępioną na wieki, gdy­
by przyznała się przed samą sooą, że raduje ją nie­
szczęście bliźniego. Zdobyła się nawet na to, by szep­
nąć „biedny człowiek", ale te słowa były tylko mi­
zerną jałmużną, rzuconą nieszczęściu. W głębi du­
szy cieszyła się, choć nie przyznałaby się do tego na­
wet przed sobą. Przecież dla niej zniknięcie hrabie­
go było tern samem, co zniknięcie szatana - kusiciela, 
który opętał jej córkę. To było najważniejsze. A  dru­
ga sprawa to koperta, grubo wypchana banknotami, 
ukryta pod stosem starannie wyprasowanej bielizny.

Pani Zierska wróciła wreszcie do domu. Im bli­
żej była bramy, tern bardziej czuła się niespokojna, 
jednocześnie bowiem z uczuciem ulgi rosło uczucie 
lęku przed koniecznością zawiadomienia córki o nie­
szczęściu. Wchodziła wolno po schodach, przystawa­
ła co parę stopni, by zaczerpnąć tchu i uspokoić 
trwożliwie bijące serce,

—  Niech się dzieje wola Boża —  myślała — 
Trzeba raz z tern skończyć!...

Zachęciwszy siebie w ten sposób, już śmielej 
przestąpiła próg mieszkania.

Tecia siedziała na łóżku, wpatrzona we drzwi. 
Zobaczywszy matkę, zawołała:

—  Mamo, pisali o nim w gazecie?
—  Pisali, pisali! Czegoby w tych gazeciskach 

nie było...
Tecia zsunęła nogi na ziemię, jakby chciała biec 

do matki. Złapała jednak ją za rękę i, ciągnąc ją do 
siebie, dopytywała się niespokojnie:

—  Nic mu się nie stało, prawda mamo? Nic mu 
się nie stało?

W  tej samej chwili na panią Zierską spadłe jak­
by natchnienie. Jakiś głos, szatański czy anielski, 
podszepnął jej:

— Kłamstwo dla dobrego celu nie jest grze­
chem! Kłam Lwem uchronisz córkę od grzechu miło­
ści i wiekuistego potępienia!

Pani Zierska, odwracając głowę, powiedziała 
drżącym głosem:

—  Stało się... nieszczęście...
Nie zdążyła nic więcej powiedzieć. W  tej samej 

bowiem chwili rozległ się cichy jęk Teci i dziewczy­
na bezwładnie padła na łóżko.

Pani Zierska spodziewała się tego. Wszelkie jed 
nak jej domowe środki przywrócenia córki do przy­
tomności nie dawały wyniku. Zmuszona była prosić 
sąsiadkę, by pobiegła po doktora. Ten dopiero w y­
prowadził dziewczynę z głębokiego omdlenia.

Tecia leżała z zamkniętemi oczami, nawznak, 
nie odzywając się. Skamieniała w Rozpaczy, a wy­
czerpana chorobą była przekonana, że nadchodzi 
kres jej życia...

Gdyby nie tragiczna pociecha, zapewne wiado­
mość o śmierci ukochanego, przyprawiłaby ją o gor­
szą chorobę. Nadzieja, że połączy się z nim w innym 
świecie, kiedy tu, na ziemi, zbyt wiele ich dzieliło— 
odmalowała się na jej bladej twarzyczce spokojem, 
omal nie uśmiechem.

Matka z niepokojem śledziła zmiany na twarzy 
swej jedynaczki. Kiedy jednak przekonała się, że 
Tecia jest spokojna, choć głos jej brzmi beznadziej­
ną rezygnacją, uspokoiła się sama. Miała coprawda 
pewne niejasne wątpliwości, czy postąpiła uczciwie, 
ale rozumowała:

—  Po wyjeździe pójdę do spowiedzi... Odbędę 
choćby najcięższą pokutę, ale Pan Bóg widzi moje 
serce, że skłamałam nie z chciwości, nie dla pienię­
dzy, a dla dobra swego jedynego dziecka, by je ra­
tować przed upadkiem i grzechem!

Upewniwszy się, że Tecia czuje się dobrze, pa­
ni Zierska modliła się długo i położyła się wreszcie

Myślała też o Noderskim. Z myślą o nim zasnę­
ła. I śniło jej się, że hrabia, blady, cały obandażowa­
ny, stanął koło jej łóżka i długo przyglądał się jej 
z wyrzutem, jakby chciał spojrzeniem wyrazić jej 
swój żal, że, choć jeszcze nie skonał, ona go już 
pogrzebała.

Rzeczywiście —  Noderski walczył ze śmiercią
W eleganckiej lecznicy, w pokoju zastawionym 

przez Lilę kwiatami, aż część ich pielęgniarka musia­
ła usunąć, obawiając się dla chorego szkodliwego 
działania zapachów, Noderski leżał, nie odzyskując 
ani na chwilę przytomności.

Lila siedziała koło jego łóżka z czerwonemi, 
podpuchniętemi od płaczu oczami. Pielęgniarka mu­
siała czuwać nad chorym i nad nią, bo coraz wybu­
chała płaczem i chciała całować męża.

Lekarze nie mieli prawie nadziei uratowania ran­
nego. W alczył resztkami sił organizmu o utrzymanie 
życia, czuli jednak, że godziny jego są policzone 
i spodziewali się w ciągu nocy agonji.

Krytycźne godziny nastąpiły dopiero rano. Le­
karze kategorycznie usunęli chlipiącą Lilę z pokoju 
chorego i postanowić wypróbować ostatnie środki ra- 
. tunku.

Talszy ciąg nastąpi.
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TojEmnEczo zMnlfl... zBRordowRei?
Kulisy sensacylnej zęegdki ktymm ainej

VI.
Nat Hudson podczas ponure 

go opowiadania pilnie przyglą­
dał się Reiamanowi. Zauważył, 
że im bardziej b ieg ' zdarzeń 
zbliża się ku końcowi, Held- 
man wykazuje pewne zdenerwo 
wanie.

Heldman jakby ociągał się z 
przedstawieniem sprawy samo­
bójstwa swej żony. Hudson na- 
razie nie mógł zadawać żad­
nych pytań, nie znał bowiem 
jeszcze wyników sekcji zwłok. 
Fymczasem Heldman opowia­
dał dalej:

—  Dręczące oczekiwanie na 
policję wyprowadziło mnje zu­
pełnie z równowagi. Niemniej 
nie opuszczałem mieszkańia. 
°rzed drzwiami naszego domu

Życie jednak dostarczało m i1 wytrzymały ? Czy istotnie m i-1 
na każdym kroku nowych dowo i łość jej do Fearna była tak wiel 
dów zdrady mej najukochań- . ka, że po zamordowaniu go nie 
szej Margaret. j widziała innego wyjścia z sytu-

Wierzyłem, że szał ten minie 1 acji, jak tylko samobójstwo? 
i Margaret zostanie nadal przyj Sądząc z opowiadań Marga - 
mnie, jako dobra żona i kocha i ret nie należała do tego rodzą 
jąca matka. Przewidywania oka ju typu kobiet, 
zały się fałszywe. j A więc co skłoniło ją do sa -;

Nadszedł wreszcie krytyczny j mobójstwa? Obawa przed c- j 
dzień. Margaret wyszła z domu j wentualną karą?Wszystko wska 
i wróciła dopiero po dwócti' zywało raczej na to, że gdyby
dniach. A  wkrótce potem hiobo 
wa wieść: Fearn został zamor­
dowany. Resztę pan komisarz 
już zna. Margaret popełniła sa­
mobójstwo!

Opowiadanie było skończone. 
Hudson nie zdołał jeszcze ze-

Margaret wyjechała z mężem, 
policja nigdyby nie wpadła na 
ślad.

Im bardziej Hudson zagłębiał 
się w szczegóły tej sprawy, 
wnioskował, że tkwi tu jeszcze 

1/akaś tajemnica, rozwiązania
brać i rozsegregować pewnych której należy spdziewać się la
faktów. Spoglądał przenikliwie

„  , • na Heldmana, jakby chciał we-postawiłem wartownika w o so -, ^  się mu do duszy p rzeczu
bie zaufanego sługi. Miał on za 
zadanie natychmiast zawiado­
mić nas o zbliżaniu się policji i 
w ten sposób umożliwić żonie 
ucieczkę.

Zapyta pan komisarz ząpew- 
ne w jakich okolicznościach 
Margaret poznała Bernharda 
bearna? Działo się to jeszcze 
za jej czasów panieńskich. Była 
pracownicą w pewnej firmie 
ekspedycyjnej. Bernhard bywał 
tam częstym gościem. I jak to 
zwykle bywa młodzi spodobali 
się sobie i wkrótce zawarli bliż 
Szą znajomość. A  stugnębna 
plotka tworzyła nieprawdopodo 
bne historje.

Opowiadano, że Margaret 
spotyka się z Fearnem w naj­
rozmaitszych zakazanych loka­
lach, że często widziano ich w 
s*a°ie godnym pożałowania.

Mijały dni i tygodnie. Przy­
wodziłem dość często do wspo 
polanego biura no i w rezulta- 
c,e— zakochałem się! Dziwne, 
f ^ d a ?  Niestety, tak się sta- 

Miłość przyszła nieoczekiwaj

^Począłem  pflniej obserwować 
Margaret, ale ona na mnie nie 
^wracała uwagi. Posyłałem jej 
kwiaty, drobne upominki —  
Wszystko bez skutku.

Wreszcie pewnego dnia Mar 
Śaret zmieniła front. Przyjęła 
®nie łaskawie. Oczywiście, że 
nie zastanawiałem się nad przv 
czynami takiego postępowania. 
Wystarczającem dla mnie było, 
że Margaret życzliwie do mnie 
się uśmiecha. Gdy moje zaloty 
do Margaret stały się tajemnicą 
publiczną, znaleźli się życzliwi, 
którzy mnie poinformowali, że 
nagła zmiana Margaret spowo­
dowana została faktem ożenku 
Bernharda Fearna.

Ostatecznie oświadczyłem 
się. I, o  dziwo, zostałem przy­
jęty. Ślub wyznaczyliśmy na 
najbliższy termin. Zresztą sa­
ma Margaret gwałtownie doma 
gała się, by ślub odbył się jak- 
p.ajprędzej.

Zostaliśmy małżeństwem. Po 
roku przyszło na świat dziecko. 
Ale i w tym czasie otrzymywa­
łem wiele anonimów, że moja 
żona spotyka się z Fearnem. By 
łem zbyt zaślepiony, aby wie­

wał bowiem, że Heldman nie po 
stawił kropki nad i. Że nie 
wszystko zostało dopowiedzia­
ne Że brak jeszcze końcowego 
akordu, któryby ostatecznie wy 
jaśnił ostatni zryw Margaret.

Jasnem było tylko, że zabój- 
czynią Fearna była Margaret. 
Ale dlaczego popełniła samo­
bójstwo? Czy istotnie nerwy nie

da chwila. I jakgdyby dla po­
twierdzenia tych domysłów, 
drzwi gabinetu otwarły się i na 
progu stanął wyprężony służbi- 
ście policjant.

—  Panie komisarzu —  zamel 
dowal —  telefonowano, że zna­
na już jest sekcja zwłok samo­
bójczyni Margaret Heldman, 
Sekcja wykazała, że Margaret 
Heldman została zamordowana.

Dalszy ciąg nastąpi.
Miecz. Gór.

Tegoroczni zw ycięzcy  Challenge‘n kpt. Bajan i St. P łocczyński wraz z me- 
chEnikanai sierż. Pokrzyw ką i St. Zinkiem byli obecn i na przedstawieniu 
w  teatrze Ateneum. T eatr ten przeznaczył 5% dochcdn brutto za cały se­
zon do dyspozycji kpt. Ecjena, który ze swej strony przeznaczył snms tę 
na cele przyszłego Challengeu. Na zdjęciu  — zw ycięzcy lotnicy w otocze-

nin artystów teatru,

W CZTERY O C ZY
Intymne rozm owy iksa z  Czyieisikaml

Kłopot z żonatym
„Ukrainka'' tak się do nas 

zwraca:
„Doradco serc strapionych! 

Jestem Ukrainką, pochodzę ze 
Lwowa. Byłam zawsze bardzo

Pod sad oo nji Rodziny Czytelniczej

W obronie zhańbionych
„Rayon" po francusku „pro­

mień" z Włocławka, tak oto 
oświetla sprawę p. Lusi.

„Z  wielkiem zaciekawieniem 
czytam dział „W  cztery O czy 1, 
podziwiając światłe i mądre ra­
dy udzielane przez Pana Redak­
tora Iksa, zakochanym, i cieszą 
się że już nieraz, sprawiedliwo­
ści stało się zadość dzięki Panu. 
Tak samo i dział; „Pod Sąd 
Opinji".

Dzisiaj właśnie uważam, że 
jest moją koniecznością zabrać 
głos w sprawie P. Lusi, —  jako 
też wszystkich ofiar gwałtu, 
gdyż dziś jest to na porządku 
dziennym. Nawet małe niewin­
ne aniołki-dziewczęta zagrożone 
są tą plagą okrutną, gdyż ze 
wszystkich stron się czyta i sły­
szy, że tu lub tam zaledwie pa­
roletnie dziecko —  zgwałcono. 
Nawet i zwiędłe staruszki „to1' 
spotyka. A  więc że tak powiem; 
..f^wałt od kolebki do mogiły 
Dlategoteż nienawidzę gwałci­
cieli.

Jest „ coś", co wyprowadza 
ducha z równowagi i każe mu 
czuć i cierpieć. To, co wegeto­
wało już dawniej w głębi mej 
nsychiki —  chcę dzisiaj wykrzy­
czeć! Całą krzywdę tych nie­
szczęśliwych ofiar, bo żal i ból 
'-'•h t u pry zł o się w moje serce! —  
Zahartowałam moje nerwy 
wśród atmosfery nieustannego 
^wałtu fizycznego i psychiczne­
go i pod wpływem tego. czuię że 
znika moja dawna łagodność 
anioła i dobroć kobiety. Bodajże 
nawet i w miłość już nie wie­
rzę! Uważam ją za bezdennie

 __ ,, — , egoistyczną moc, a nie cudow-
rzyć tego rodzaju potwarzom.' ność i wyniesienie fei nnrad

Zadłużenie urzędników państw.
w y -^ z k i  urzędnicze, przygoto 
n ik ć  a^c ię o oddłużenie uyzęd
/  Państwowych, przeprowa 
2lfy ankietę celem ustalenia 

Przypuszczalnej sumy zadłuże­
nia stanu urzędniczego. Z ankie 
.y ^yuika, jż przeciętne zadłu­
żenie urzędnika państwowego 
wynosi^ około 1480 złotych. Na 
urzędnika —  mężczyznę przypa

wszystkie inne, (jak to opiewa­
ją poeci). Jest to błędem i za­
rozumiałością mężczyzn! Uwa­
żam, że każdy z nich w instynk­
cie swym czuje się sam panem 
świata i bezwzględnym władcą! 
Bo zawsze i wszędzie słabych 
deptano i gnębiono, ale zawsze 
i wszędzie czynili to tylko... męż­
czyźni! Takim też czul się chło­
piec P. Lusi.

Dlatego też, Panno Lusiu! — 
proszę nawet nie ważyć się my­
śleć o nim, gdyż jak wynika z 
opisu Pani, jest to człowiek
0 niskich zwyrodniałych in­
stynktach, pospolity deptak na­
szej ziemi nie wart tego, że po 
niej chodzi. —  Typ czworonoż­
nych!... Bo czyż nie dał świa­
dectwa dość wymownego o s o ­
bie? Wybieram tylko trzy argu­
menty jako dobitnie o nim 
świadczące: 1) nie patrzył na to 
że Pani jest po operacji nogi
1 może jeszcze rekonwelescen- 
cia sie nie skończyła; 2 ) pani 
płakała, P. Lusiu —  a on się 
śmiai i szydził!; 3 ) ..daj mi dwa 
tysiące, to się z tobą ozenie!.." 
C zyi to nie cynizm? Wiedząc 
że z Pani biedna dziewczyna? 
Czy Fani myśli, że chociażby 
Pani tniaia o? pieniądze, ożenił­
by się z Panią i szczęśliwaby 
Pcmi hyJn* Nigdy! Jeóo ton i-r- 
sno świadczy, że nie! I  coby 
ró  rv »  b\tv? Co za życie? J e ­
śli go Pani jeszcze kocha (a my­
ślę że, nie)  proszę to przeboleć

Bok^e^w nofscy 
u? kła syf i! a : i  miedzynar.
W  dziennikach nowojorskich oka­

zała się ostatnio ciekawa statystyka 
najlepszych bokserów  świata, opra­
cowana przez p. Bordena na podsta­
w ie ostatnich walk pięściarskich. W  
statystyce p. Bordena znajdujemy 
nazwiska tnzech bokserów  polskich.

W  wadze średniei Tadeusz Jarosz 
a !za'muja drugie mie:sce za Marcelem 
'  ! Tiulem a przed Vince Dundeem i 

youngiem  Corbertem.
W  w adze półśredniej na plątam

dziewcząt
Zresztą, to niewielka strata, jak 
widzę. Proszę go się wyrzec raz 
na zawsze. To lepsze niż ciągła 
szarpanina duszy i rozterka. 
Niech Pani postawi nad prze­
szłością krzyżyk, a duch nie­
chaj wypoczywa, aby potem za­
cząć życie nowe, wypoczęte, od­
porniejsze. Nie odbierać sobie 
życia —  jak to Pani chciała 
uczynić. To także egoizm, to 
tchórzostwo! Mścić się także nie 
radzę. Ą  Ty „Podolaku", nie 
wyprowadzaj z równowagi spo­
kojnych ludzi! —  Musi z niego 
być taka same kreatura, której 
imponują zwierzęce instynkty, 
bo nietylko nie udzielił żadnej 
rady P. Lusi ale jeszcze wyszy­
dził, czem poparł tego, jakim 
chyba sam też jest. Taki, „P o­
dolaku", kompetentny jesteś w 
jakich latach dziewczynę można 
zgwałcić? Z teorji czy  z prak­
tyki? —  Nie brał Pan pod uwa­
gę tego, ze brutal miał do czy- 

I nienia z kobietą po operacji, 
która krzyczała i spazmowała, 
a na nim to żadnego nie wywar­
ło wrażenia. Gdzież tu poczucie 
ludzkości!?... Gdzież tu serce!.."

Jak widzimy „Podolak" bie­
rze od naszych Czytelniczek po­
ważniejsze cięgi. Niedawno do­
stał mocnego kuksa z Mławy, 
teraz sójkę w bok z Włocławka. 
I ma szćzęście, że to tylko da­
my, więc osoby z natury rzeczy 
delikatniejsze. A  co, jak się jaki 
mężczyzna rzuci na niego . by­
kiem"?! Możeby zawczasu sko­
rzystać z prawa repliki i coś na 
to odpowiedzieć?

na „raty", któie przez ogół 
rzędników uznane zostało 
szkodliwe. Stowarzyszenia 
rzędnicze postanowiły rozwinąć 
energiczną akcję zakładania kas r
samopomocy w rozmaitych Śro- m,'e"scu spotykamy nazwisko Ha-re- 
dowiskach urzędniczych. Istnie- j ?  
jące dotychczas kasy te w ucz- Walfem.
bie około 20 na obszarze całego _ w  wadze oiórW ei i>» d»h»«S'f*m

, -  ,__ , r - kraiu wykazały się dodatniemi im eiscu  figuruje Leon Rodak Ten
a Przeszło 1600 złotych na u- 1 rezultatami działalności. ostatni został ni-d-wnn o-u,-vtv j TZ

rzędnika —  kobietę około 930 | Kasy samopomocy um ożliw i ?,°wlnada iako rewelacja bokser- 
złotych długu. I ją urzędnikom przejście z kredy C Z  nadchodz;>ceź°- ■» * ‘ Na tei liftfM© n.irte-n.ęrrvrk -fnr^SCroW

wesoła. Mam 20 lat. Ostatnio 
moja wesołość ginie gdzieś. Sa­
ma siebie nie poznaję. A  to dla­
tego, że zakochałam się pierw­
szy raz w życiu i to jak fatalnie, 
bo w żonatym mężczyźnie. Nie 
przerażam się tern, tak widocz­
nie miało być. Nie zawsze się 
stąpa po różach. Czasami są i 
kolce, a na te kolce ja właśnie 
weszłam. Ja, która zawsze ze 
wszystkiego i z wszystkich drwi 
łam. Mam nadzieję, że Pan mi 
jakoś poradzi, co mam robić. 
Nie mogę wszystkiego szczegó­
łowo wymieniać, gdyż nie chcę 
narazić ukochanej mi osoby.

Przed miesiącem poznałam 
pewnego pana, który mi się po­
dobał. Było to około dworca. 
Ja mieszkam w Warszawie, ów 
pan — poza Warszawą. Pozna­
liśmy i zaprzyjaźniliśmy się. 
Spędziłam z  nim kilka godzin w 
W  arszawie. Musiało nastąpić 
rozstanie. Odprowadziłam go 
na ten dworzec, gdzie go pozna 
łam i umówiliśmy się, że przy­
jadę do niego za tydzień. Tak 
też się stało. Spędziłam bardzo 
mile cały dzień z nim u jego zna 
jomych. Tym razem ja musia­
łam odjechać. Za tydzień znów 
spotkaliśmy się w Warszawie. 
Mój pan chciał ze mną poroz­
mawiać poważnie, lecz ja nie 
miałam tyle czasu, ile on chciał, 
słowem nie mogliśmy się poro­
zumieć... Lecz ja go nie zapom­
nę nigdy. —  Panie Redaktorku, 
claczego to tak krótko trwało? 
I czy to się da jeszcze jakoś na­
prawić. Mam narzeczonego Ro­
sjanina, który mnie kocha i chce 
mnie poślubić, lecz ja teraz już 
bym nie mogła wyjść zamaż".

Zdaje się. że między Wami 
wynikło iakieś nieporozumienie, 
Nic łatwiejszego, jak je wyjaś­
nić. Trzeba postarać się o tro­
chę więcej czasu, umówić się z 
owym panem na dłuższą rozmo 
wę, a iestem przekonany, że 
wszystko sie jakoś wyjaśni.

Piata dla
„V  r luf i Mllitar”

— . . .  . i : * , „  ,  . , . -i- i Na tej liście nai?et>-<:?vZnaczna część zadłużenia u- j tu towarowego na mm ej uciązi' ^wjaja
rzędniczego wypływa z kupna wy kredyt gotówkowy

nie znaleźliśmy tylko nazwi­
ska Rana.

Dnia 21 b. m. zostało ogłoszo 
ne i weszło w życie rozporządzę 
nie ministra spraw wojskowych, 
dotyczące obowiązku dostarcze­
nia przez .państwo pracy kawa­
lerom orderu , Yirtuti Militari". 
nieposiadającym środków do 
!ycia.

Prośby ó  pracę, zaopatrzone 
w dowodyposiadanego wykształ 
oenia oraz zaświadczenie z po­
przednie; pracy lub _s łu żhv  wnn 
-'ć  maja kawalerowie „Virtutl 
Militari" za pośrednictwem sta­
rostw dc kapituły orderu. Staros 
tnwie stwierdzają warunki ma- 
terjalne, stan zdrowia i kwalifi­

kacje osobiste petentów. Kapitu 
la zwraca się do ministerstw, 
centralnych urzędów i przedsię­
biorstw państwowych o zatrud­
nienie kawalerów ,,Virtuti Mili-
Ł **»łari .

Kawalerowie „Virtut: Milita­
ri", niezdolni do pracy, otrzy­
mać mogą zaopatrzenie ?<? skar­
bu państwa w gotówce lub przez 
:mleszczen:e w orz^znacz^nym 

-m ten cel zakładzie, gdzie na 
’ n«zt skarbu otrzyma i a meszka 
-ie. utrzymanie i odzienie Nie­
bawem ma bvć wydane osobne 
7ar75fbf>nio fint-,.— organiza­
cji takich zakładów.
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Z e sportu :

Wyniki ostatnich zawodów  
piłkaiskich

L iga
Wisła— Warsza wiauka 3:2 
Podgórze— Ruch 1:3 
Ł. K. S. Cracovi<ł 3:0 
Legja— Pogoń 1:0

P u h a r  K ZO PN . k l. A .
Olsza— Garbarnia I. B. 0:2
Legja— Wawel 0:3
Cracovia l. B.— Podgórze I. B. 6:2

M is trz o s tw o  k l. B.
Nadwiślan— Sparta 3:1 
Łobzowianka— Polonja 8:1 
Unia— Orlęta 2:2 
Prądniczanka— Czarni 4:2

M istrzostwo kl. C.
Zakrzowianka— Maraton 5:1 
Gwiazda— Legjon 0:0 
Tor— L. T. S. 3:1

Zawedy opnhar rez. kl. A. B.f C.
Legja II.— Cracovia II. 0:4 
Korona II. Olsza 11. 0:3 
Garbarnia II.— Makkabi II. 0:2 
Siła II.— Makkabi III. 0:4 
Wawel III.— Rakowiczanka 11.3:0

Z aw od y lek k oatletyczn e  

Pogoń (Katowice) — Cracovia
W  najbliższą niedzielę dnia 

30 bm. na boisku (bieżni) KS. 
Cracovia odbędą się między* 
klubowe zawody lekkoatletyczne 
pomiędzy doskonałym zespołem 
Pogoni z Katowic a Cracovią. 
zaw ody te obejmują następu­
jące konkurencje:
Biegi: 100, 400, 1500 m. 2 mile 
ang. 110 przez płotki, sztafeta 
olimpijska) skoki i rzuty.

Czwńrmecz rezerw klubów 
żydowskich w K rakow ie

Dziś w poniedziałek i jutro 
we wtorek odbędą się wJKrako- 
wie niezwykle ciekawe zawody 
piłkarskie rozegrane w formie 
czwórmeczu, w którym udział 
biorą rezerwy 3 klubów B. kla­
sowych t. j. Hagiboru, Siły, Ha- 
koahu i rtzerwa C klasowego
Ż. T . S-u.

Turniej ten ma celu przygo­
towanie młodych sił do cięż­
szych rozgrywek w roku przysz­
łym a skutek jego  będzie nie­
wątpliwie dodatni gdyż wszyst­
kie wyżej wspomniane kluby 
dysponują b. dobrem: jednost­
kami niemającymi jednak rutyny 
gdyż nis brali dotychczas udzia­
łu w podobnie ciężkich próbach.

Początek turnieju w ponie­
działek o  godz 9.30. Ceny bi­
letów ze zwlędu na propagan­
dowy cel tej imprezy b. niskie.

K RONI KA KRAKOWA
Mordercy śp. Garncarzówny przed sądem

| Z teatru im. J. S łow ackiego:
! Pon iedziałek  .„D o m e k  z kart"'

{ Cyrk S ta n iew sk ich :
god z. 4 p

Przed krakowskim sądem przed sądem przysięgłych. W ów-
przysięgłych rozpocznie się dziś 
ponowny proces Władysława 
Bobrzeckiego, Kazimierza Schen- 
kirzyka i Jana Dońca o mord 
dokonany w maju w mieszkaniu 
dra Nussenfelda przy ul. P oto­
ckiego 11, na osobie pracowni

czas przysięgli orzekli, że oskar­
żeni nie mieli zamiaru zabicia 
Garncarzówny W obec tego, że 
trybunał na podstawie przewodu 
sądowego urobił sobie przeciw­
ne zdanie, jednogłośnie wer­
dykt uchylono i sprawę przeka-

cy domowej śp. Anny Garnce- zano najbliższej kadencji do po- 
rzówny. nownego rozpatrzenia.

Jak już donieśliśmy w czerw W składzie obecnego trybuna- 
cu br. stanęli wszyscy trzej łu zaszła zmiana, a mianowicie

przewodniczyć będzie s. o. dr 
Pilarski, a nie wyznaczony p o ­
przednio sędzia dr Janicki, któ­
ry z trybunału musiał ustąpić z 
pow odu choroby.

Oskarżać będzie prok. dr 
Boryczko. * *

W  numerze jutrzejszym za­
mieścimy obszerne sprawozda­
nie z dzisiejszej rozprawy.

Potworne zamordowanie 
m łodej m ężatki

W e wsi Mokre gminy Miedźna, 
p O W . Częstochowa, rozegrał się 
wCzoraj krwawy i tajemniczy 
(j ramat.

Zamordowana tam została 
przez nieznanego sprawcę, mło­
da mężatka Walerja Psiuch. 
Morderca zmasakrował swej o- 
fierze głowę ostrem narzędziem, 
przypuszczalnie siekierą. Zaalar­
mowane władze zarządziły ener­
giczne dochodzenia, przyczem 
aresztowano jako poszlakowa- 
nego, męża zamordowanej 22- 
letniego Piotra Psiucha.

Rozprucie kasy żyd . gminy 
wyanainowej

Nieznani sprawcy włamali się 
wczoraj do kancelarji Gminy 
wyznaniowej żydowskiej w Ka 
łuszu, gdzie przy pomocy raka 
rozpruli kasę ogniotrwałą, spo 
sobero fartuszkowym. Łupem 
złodzieji padło 420 zł. 84 gr. w 
gotówce, 2 obligacje pożyczki 
dolarowej N. 1215372 i 1215386 
wart. 10 doi. ara. i 4 obligacje 
pożyczki budowl. N. od 712904 
do 712907. Sprawcy nie pozo­
stawili na miejscu żadnych śla­
dów'.

Kapitan na b i s  oslarżnojch
W  dniach 25 i 26-go bm., tj. 

we wtorek i środę na wokan­
dzie wojskowego sądu okręgo­
wego w Warszawie znajdzie się 
sprawa płatnika 1-go  pułku 
szwoleżerów  im. Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego, kpt. Kowal­
skiego.

Kpt. Kowalski oskarżony jest 
o niedozór i nieporządki kasowe

0 obniżkę komornego
Stowarzyszenia i związki czynią 
przygotowania do podjęcia akcji
0 obniżkę komornego. Zadłuże­
nie urzędników łącznie szkół
1 nauczycieli z tego tytułu wy­
nosi około 9 miljonów, szcze­
gólnie obciążone >;Są budżety 
miast i innych.

Akcja związków zmierza do 
obniżenia komornego mieszkań 
o wysokich czynszach mieszka­
niowych. Projektowany jest po­
stulat o 20-procentowej obniżce 
komornego.

Ujjęeie kasiarza

Policja krakowska aresztowała 
wczoraj Westerka Gustawa, fiat 
40, malarza szyldowego, pod za-

Dziś przedstaw ienia 
i 8 .15 w.

Btperloar i i  krakowskich
Adrlaz „P ieśn iarz W arsuawy i rew ja" 
Apollo „W esoła  Zuzanna". 
Atlantic. „Uliia“ Bunt m łodzieży". 
Muzeum : „O b ra za  m ajestatu ', 
Bagatela: „B yłem  sz p ie g ie m " 

i rewja .Jarm ark m iU śc i" .
Dom żołnierza Zuzia saksofonistka 
Promień: , „O d m ęty  ży cia " „Z ło te  
s id ła ".
Sionko: „B iały u p iór" i w 80 minut
naokoło- świata".
S z t u k a :  , ,M iłość ! zdrada"
Swit: „F . Ci. 1. N ie daje znaku życia' 
Uciecha; „N ę d zn icy " 2 aerje. 
W ania; •.Scampola".
Zorza: „A d ju ta n t jog o  w ysok ości".

Radjó
Kraków. G odz. 6.45 A udycja  po-

rzutem kradzieży kasowej, do- K on cert, 11.57 H ejnał, 12.03

l a b  z bMdjtani
Na kupców, jadących furman­

kami napadło w lesie pod Na­
darzynem kilku zamaskowanych 
bandytów. Kupcy zaczęli ostrze­
liwać się z rewolwerów i prze­
pędzili bandytów do lasu. Poli­
cja otoczyła las i w tej chwili 
prowadzi walkę z bandytami. 
Słychać gęstą strzelaninę. Na 
żądanie komendata policji p o ­
wiatowej ściągane są z Żyrar­
dowa oddziały policji w pan­
cerzach-

Sam obójczy.skok z 5 piętra
W  jednym z domów przy ul.

W ilczej w Warszawie, wysko­
czyła z okna V  piętra klatki 
schodowej 21-letnia służąca, Jó­
zefa Smolińska i skutkiem o d ­
niesionych obrażeń zmarła w 
czasie udzielania jej pomocy 
przez lekarza pogotowia. Denat­
ka uległa w ostatnim czasie roz- . , ,  , . .
trojowi nerwowemu pod wpły-1 Berez>r Kartuzkiej.
wero nieuleczalnej choroby i za- Swiderski odmówił wszelkich 
machu sam obójczego dokonała wyjaśnień co do stosunków pa- 
bezpośrednio po powrocie od nujących w obozie, 
lekarza.

Powrót akademika 
z Berezy

W czoraj przybył do Krakowa 
Bolesław Swiderski, student pra­
wa na U. J., były kierownik 
O W P . i były prezes Młodzieży 
W szechpolskiej. W rócił on z

W łaściciel domn zabił 
lokatorkę

W  szpitalu w Warszawie 
zmarła 21-letnia Stanisława Si­
korska, wieś Placówka, gmina 
Łomianki.

Sikorska w czasie awantury 
z właścicielem domu Józefem 
Edwardem Górskim w przystę­
pie silnego zdenerwowania, wsku* 
tek eksmitowania jej, a następ­
nie usiłowania wyrzucenia przez 
gospodarza z komórki na pod­
wórzu, zajęła bojową postawę 
w obec Górskiego.

W ówczas właściciel domu wy­
strzelił na postrach 3 razy w 
górę, czwarty raz zaś do Si­
korskiej. Kula ugodziła ją w 
brzuch, ran iąc śmiertelnie.

Zamach morderczy
w Borku Fałęckim

W czoraj w nocy wezwane 
zostało Pogotowie Ratunkowe 
do Jana Toruńskiego, robotnika 
żarn. przy ul. Kalwaryjskiej 49, 
który został ciężko poraniony 
nożem w szynku Hausnera w 
Borku Fałęckim, przez Andrzeja 
Sudera bez miejsca zamieszkania.

Po udzieleniu pierwszej po ­
mocy lekarskiej, przewieziono 
Toruńskiego do szpitala.

Porzucony płód
Nieznana kobieta porzuciła 

wczoraj wieczorem około 5 cio 
miesięczny płód męski w klatce 
schodow ej przy ul. Szczepań­
skiej 5. Dochodzenia w toku.

Aresztowania
W czoraj aresztowano Grubec- 

ką Anielę, lat 54, z W ieliczki, 
za kradzież kosza z jabłkami 
na targu w Rynku Głównym.

Talarczyka Marjana, lat 27, 
za usiłowaną kradzież roweru.

Laszaka Stanisława, lat 41, za 
kradzież kieszonkową, na szko­
dę Franciszki Jakóbik, zsm. przy 
ul. Florjańskiej.

Dziedzisza Józefa, lat 22, ro­
botnika, za kradzież marynarki 
wartości 50 zł. i złotego zegar­
ka wart. *400 zł.

konanej w nocy z dnia 15 na 
16 bm. w aptece „p o d  Złotym 
Tygrysem " przy placu Szcze­
pańskim 1. 1.

Szofer uśmiercił 6-Ietniego  
chłopca

Straszny wypadek wydarzył 
się wczoraj wieczorem na pl. 
Gołuchowskiego we Lwowie. 
Ulicą przechodził wówczas 6- 
letni Jakób Silberman, zam. 
Furmańska 1. Chłopak chciał 
przebiec na drugą stronę ulicy. 
W tym momencie nadjechało 
auto, które z całą siłą wjechało 
na chłopca. Koła samochodu 
przeszły przez głow ę nieszczę­
śliwego, tak, że w jednej chwili 
powstała krwawa miazga na 
jezdni.

Szofer wstrzymał wóz, prze­
chodnie pospieszyli dziecku z 
pomocą, wezwano pogotowie 
ratunkowe, które przewiozło Sił- 
bermaua do szpitala. Po drodzo 
nieszczęśliwy wyzionął ducha.

W  międzyczasie szofer wi­
dząc, że przejechał na śmierć 
chłopca, skorzystał z 'zamiesza­
nia i uciekł. Policja ustaliła je ­
g o  nazwisko, jest to Aleksan­
der Unicki, zam. Rutowskiego 22.

I
Wycofanie 5-złotówek starego 

typu

W  bieżąym tygodniu koń­
czy się ostateczny termin kur­
sowania srebrnych 5-złotówek 
starego typu. Pięciozłotówki te 
pozostaną w obiegu jeszcze 
tylko do 1 października.

W iadum . m eteor, i p rzeg lą d  prasy, 
12.10 Koukert, 13 Dzionnik południow y, 
13.05 Gram ofon 15.30 W iadom ości o 
ek sp orcie  polskim , 15.45 Muzyka, 16.45 
E lem entarny kurs n iem ieck iego, 17 
K oncert, 17,25 Kwadrans literack i, 
17.35 R ecits l 3piew aczy, 17.50 P o g a ­
danka, 18 „S ta ry  K raków ". 18.10 W ia­
d om ości b ieżące , 18.15 Muzyka, 18.35 
G ram ofon, 19.25 Kronika harcerska, 
J9.30 Feljeton , 19.50 W iadom ości sp or­
tow e, 21.05 K oncert, 22 O d czy t, 22.15 
K oncert, 22.30 Muzyka, 23 W iadom ości 
m eteor, i mnzyka.

Nocny dyżur aptek :
A pteka  pod  Z lo tym T yg rysem  S z c z e ­

pańska 1, pod A n io łem  Stróżem  K o ­
ściuszki 18, p od  Tem idą Długą 66, 
p od  Barankiem M ikołajska 4, N ieb ie ­
ska Starowiślna 77.

P od g órze  pod O rłem  Plac Z god y  18

Noeoy dyżur lokarzy:
Dr Ćwikliński A lfr e d  K raszew skie­

go  12 t. 102-71, dr Eibenshiitz St. Ra- 
dziw iłłow ska 17 t. 119-01, dr S p erlin - 
gow a Rachela Józefitów  lO tel. 127-03, 
dr S tauow ski J ózef Ł obzow ska  45 
te ł. 174-42.

Czecieręga Józef, zam. przy 
ul. Salwatorskiej 25, doniósł or­
ganom PP,, że dnia 22. IX. br. 
skradziono mu z zamkniętego 
mieszkania bieliznę i garderobę 
wart. 245 zł. na szkodę jego 
współlokatora Włodzimierza Szy» 
mańskiego -  garderobę i bie­
liznę wart. zł.

Plebiscyt pracowników u- 
mysłowych w sprawia ubez­
pieczeń społecznych, ogłoszo­
ny przez „U nię" Zaw. Prac, 
Umysł, odbędzie się w Okręgu 
Krakowskim w od 24 do 26 
bm. Pracownicy, którzy do 24 
bm. nie otrzymają kart plebi­
scytowych mogą zgłosić się w 
Komitecie plebiscytowym, Smo. 
leńska 19, godz. od 17— 20-tej.

W K rak ow ie  szerzy się 
szkarlatyna

W  Wydziale IX. sanitarnym 
Zarządu Miejskiego w stoł. mie­
ście Krakowie zgłoszono od 
dnia 16 IX> 1934 do dnia 22 
IX. 1934 następujące choroby 
zakaźne : błonica 7, płonica 19 (!), 
dur brzuszny 10, choroba Heine- 
Medina 2, róża 3, odra 2, ospa 
wietrzna 1.

O prócz zwiększenia się ilości 
zachorowań na płonicę (szkar­
latynę), zwraca uwagę zanoto­
wanie znowu dwóch wypadków 
choroby Hcine-Medina.

D R U M
wykonuje najtaniej

DRUKARNIA „MONOPOL"
Kraków, ul. Na Gródku 1. 2.
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CENY O G Ł O SZE N I w Kronice krskowakiai cała strona 800 «!., pół atroay 300 zł. 1 wUret. m » . 50 g ban 15 rr. za «rr»s.
Odpowiedzialny Redaktor i W ydawca Alfred Kwiatkowski Drukarnia „M on opol" Kraków Na Gródku 2. Telefon Nr. 173-02


